
  
    
      
    
  





[image: Opowieść o zimowym kotku]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Roz­dział 1

O Au­tor­ce







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: THE SNOW CAT

 

Prze­kład: PA­TRYK DO­BRO­WOL­SKI

Re­dak­tor pro­wa­dzą­ca: SYL­WIA KU­REK

Re­dak­cja: TE­RE­SA ZIE­LIŃ­SKA

Ko­rek­ta: MO­NI­KA PRU­SKA

Pro­jekt okład­ki: DO­MI­NI­KA KRO­GUL­SKA-NO­WIC­KA

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne okład­ki, skład i ła­ma­nie: BER­NARD PTA­SZYŃ­SKI

 

Co­py­ri­ght © for the Po­lish edi­tion by Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa, War­sza­wa 2017

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Text co­py­ri­ght © Hol­ly Webb, 2016

Il­lu­stra­tion co­py­ri­ght © Art­ful Do­odlers, 2016

Co­ver il­lu­stra­tion co­py­ri­ght © Si­mon Men­dez, 2016

Zdję­cie co­py­ri­ght © Ni­gel Bird

Ilu­stra­cje do se­rii Mój nie­sfor­ny szcze­niak co­py­ri­ght © Kate Pan­khurst

 

Wy­da­nie I

 

ISBN 978-83-8073-799-0
 
 

Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa Sp. z o.o.

00-807 War­sza­wa, Al. Je­ro­zo­lim­skie 94

tel. 22 379 85 50, fax 22 379 85 51

e-mail: wy­daw­nic­two@zie­lo­na­so­wa.pl

www.zie­lo­na­so­wa.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 






 

 

Dla Char­lot­te Fen­nell
– Hol­ly Webb

 

Dla San­dy i Dia­ny, ko­cich ra­tow­ni­czek
– J.O.


[image: F 5]



 


.




[image: Rozdział 1]

 

 


– Po­do­ba ci się tu, Ulu? – Bab­cia uśmiech­nę­ła się do dziew­czyn­ki.

– Sama nie wiem. Chy­ba tak, ale jest ja­koś ina­czej. – Ula ro­zej­rza­ła się po nie­wiel­kim sa­lo­nie. Było to bar­dzo dziw­ne po­łą­cze­nie: sta­re przed­mio­ty na­le­żą­ce do bab­ci znaj­du­ją­ce się w no­wym miesz­ka­niu. Me­ble sta­ły jed­ne obok dru­gich lub jed­ne na dru­gich i nie­zu­peł­nie pa­so­wa­ły do wnę­trza.

– Wiem, że czu­jesz się nie­swo­jo, ko­cha­nie, ale bę­dzie mi się tu miesz­ka­ło znacz­nie wy­god­niej niż w moim sta­rym domu. Mało tu sprzą­ta­nia i nie będę mu­sia­ła wcho­dzić po scho­dach. Poza tym do­brze mieć są­sia­dów tak bli­sko. Ulu, nie martw się, na­dal bę­dzie­my się wi­dy­wać.

Dziew­czyn­ka po­ki­wa­ła gło­wą bez prze­ko­na­nia. To już wie­dzia­ła. Mama i bab­cia wszyst­ko jej wy­tłu­ma­czy­ły. Wie­dzia­ła też, że bab­cia sta­je się co­raz słab­sza i co­raz wię­cej kło­po­tu spra­wia jej zwy­kłe wcho­dze­nie po scho­dach. Mimo to czu­ła się dziw­nie z my­ślą, że bab­cia wy­pro­wa­dzi się z domu na koń­cu uli­cy. Ula nie bę­dzie już mo­gła wpa­dać do niej po szko­le, jak to mia­ła w zwy­cza­ju. 
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Dę­bo­wy Za­ką­tek, czy­li dom spo­koj­nej sta­ro­ści, do któ­re­go wpro­wa­dza­ła się bab­cia, mie­ścił się kil­ka mi­nut jaz­dy da­lej. Ale to już nie było to samo. 

– To taki uro­czy, za­byt­ko­wy dom – stwier­dzi­ła mama. – Cie­ka­we, kto tu wcze­śniej miesz­kał. Wy­da­je się, że tak sta­ry bu­dy­nek musi kryć w so­bie wie­le ta­jem­nic.

Bab­cia po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Do­sta­łam małą ksią­żecz­kę opo­wia­da­ją­cą hi­sto­rię tego domu. Gdzieś ją po­ło­ży­łam, ale nie pa­mię­tam gdzie. Gdy ją znaj­dę, po­ka­żę wam. Pa­mię­tam, że dom zo­stał zbu­do­wa­ny w po­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Wte­dy też za­pro­jek­to­wa­no ogro­dy. Są dość sta­ro­mod­ne, z ży­wo­pło­ta­mi i oczka­mi wod­ny­mi, ale ja je uwiel­biam. W sło­necz­ne dni bę­dzie bar­dzo miło w nich prze­sia­dy­wać.

Ula nie do koń­ca wie­dzia­ła, co to jest ży­wo­płot, ale i jej po­do­ba­ły się ogro­dy. Były ogrom­ne, a z pod­jaz­du dziew­czyn­ka wi­dzia­ła kil­ka po­są­gów oraz lśnią­cą wodę ze sta­wi­ku peł­ne­go li­lii wod­nych. Mo­gło się wy­da­wać, że bab­cia za­miesz­ka­ła w ja­kimś szla­chec­kim dwo­rze. 

– Może ro­zej­rzysz się po oko­li­cy? – za­pro­po­no­wa­ła bab­cia.

– Na­praw­dę mogę?

– Pew­nie, że tak! Je­śli ktoś za­py­ta, dla­cze­go tu je­steś, po­wiedz, że mnie od­wie­dzasz – do­da­ła bab­cia, a mama po­ki­wa­ła za­chę­ca­ją­co gło­wą.

– Po­ra­dzisz so­bie – rze­kła.

Ula wyj­rza­ła przez okno. Było sło­necz­ne je­sien­ne po­po­łu­dnie, pod drze­wa­mi le­ża­ły sto­sy su­chych li­ści. Dziew­czyn­ka mia­ła ocho­tę prze­biec przez traw­nik, pod­rzu­cić li­ście i wzbić w po­wie­trze ich chmu­rę. Ogro­dy wy­glą­da­ły na opusz­czo­ne i nie­co po­sęp­ne.

– No do­brze – wy­szep­ta­ła nie­pew­nie.

– Mo­żesz wyjść tędy. – Bab­cia po­ka­za­ła wy­so­kie prze­szklo­ne drzwi. – Mam szczę­ście, że do­sta­łam miesz­ka­nie na par­te­rze. To cu­dow­nie móc wyjść z domu bez­po­śred­nio do ogro­du. Mogę też sie­dzieć tu, przy drzwiach, i ob­ser­wo­wać wie­wiór­ki.

Ula się uśmiech­nę­ła. Wła­śnie do­strze­gła wie­wiór­kę bie­gną­cą wzdłuż ni­sko za­wie­szo­nej ga­łę­zi ogrom­ne­go kasz­ta­now­ca. Może mia­ła tam swo­ją dziu­plę? Na­gle dziew­czyn­ka po­czu­ła przy­pływ ra­do­ści. Przez prze­szklo­ne drzwi wy­szła na bru­ko­wa­ny ta­ras, po czym zbie­gła po schod­kach. Chcia­ła spraw­dzić, jak bli­sko uda jej się po­dejść do zwie­rząt­ka. Ula uwiel­bia­ła wie­wiór­ki. Mia­ły ko­sma­te uszka, błysz­czą­ce czar­ne oczka i spra­wia­ły wra­że­nie nie­zwy­kle in­te­li­gent­nych. Mama twier­dzi­ła, że wie­wiór­ki wy­ko­py­wa­ły w ich do­mo­wym ogro­dzie ce­bul­ki tu­li­pa­nów z do­ni­czek, ale we­dług Uli była to nie­wiel­ka stra­ta. 

Te­raz ru­szy­ła po­wo­li traw­ni­kiem, tak by nie wy­pło­szyć zwie­rząt­ka. Do­brze, że mia­ła na so­bie cie­pły roz­pi­na­ny swe­ter, któ­ry bab­cia zro­bi­ła dla niej na dru­tach. Był bia­ły i przy­po­mi­nał pu­szy­stą kurt­kę. Dziew­czyn­ka za­ło­ży­ła go tyl­ko dla­te­go, że od­wie­dza­ła bab­cię. Swe­te­rek był tro­chę sta­ro­mod­ny i dzie­cin­ny, ale wie­dzia­ła, że wkła­da­jąc go, spra­wi bab­ci ogrom­ną przy­jem­ność. Mimo cie­płe­go okry­cia Ula za­drża­ła lek­ko z zim­na. Był do­pie­ro póź­ny paź­dzier­nik, ale ro­bi­ło się już na­praw­dę chłod­no. Rano tra­wę i da­chy po­kry­wał szron, któ­re­go śla­dy były jesz­cze wi­docz­ne na ocie­nio­nych par­tiach traw­ni­ka, gdzie słoń­ce nie zdą­ży­ło go roz­to­pić. 

Na wi­dok Uli wie­wiór­ka za­sty­gła bez ru­chu, po czym czmych­nę­ła na czu­bek drze­wa, po­pi­sku­jąc ner­wo­wo. Praw­do­po­dob­nie zwie­rzę nie było przy­zwy­cza­jo­ne do spa­ce­ro­wi­czów albo prze­stra­szy­ło się, że Ula może za­brać jego zi­mo­we za­pa­sy. Dziew­czyn­ka po­ma­cha­ła do wie­wiór­ki i ru­szy­ła da­lej, w stro­nę ciem­nej gę­stwi­ny drzew. Może wła­śnie to bab­cia na­zwa­ła ży­wo­pło­tem? Jej to miej­sce przy­po­mi­na­ło nie­wiel­ki la­sek pe­łen jo­deł i za­wsze zie­lo­nych krze­wów, któ­re ro­sły w gę­stych kę­pach. Kie­dy się do nich zbli­ży­ła, oka­za­ło się, że mię­dzy krze­wa­mi bie­gną krę­te ścież­ki, a po­śród drzew wi­dać po­są­gi. Ogród spra­wiał wra­że­nie miej­sca stwo­rzo­ne­go do spa­ce­ro­wa­nia i po­dzi­wia­nia. Wy­so­kie krze­wy o lśnią­cych li­ściach osła­nia­ły prze­chod­niów przed wia­trem. Ula we­szła w głąb gę­stwi­ny. Uzna­ła, że to świet­ne miej­sce do za­ba­wy w mroź­ny dzień. 
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Dziew­czyn­ka obej­rza­ła po­są­gi, któ­rych było całe mnó­stwo. Jej ulu­bio­ną fi­gu­rą był mały chło­piec sto­ją­cy tuż przy wej­ściu do za­gaj­ni­ka. Po­cząt­ko­wo są­dzi­ła, że ma on na so­bie fu­trza­ne spodnie, ale po chwi­li za­uwa­ży­ła na koń­cach jego nóg pod­ko­wy. Chło­piec był w po­ło­wie ko­złem! Na­stęp­nie od­kry­ła ko­lej­ne oczko wod­ne peł­ne pły­wa­ją­cych tam i z po­wro­tem zło­to­po­ma­rań­czo­wych ry­bek. Ula przy­kuc­nę­ła przy wo­dzie, aby im się przyj­rzeć, i wte­dy usły­sza­ła wo­ła­nie mamy. 

– Nie było cię całe wie­ki – rze­kła z uśmie­chem bab­cia. – Zna­la­złaś ja­kieś cie­ka­we miej­sca?

– By­łam w za­gaj­ni­ku. Tam­ten la­sek to wła­śnie za­gaj­nik, praw­da? – spy­ta­ła Ula, wska­zu­jąc pal­cem. – Jest tam sta­wik z ryb­ka­mi. Bab­ciu, ten ogród jest nie­sa­mo­wi­ty!

– A więc po­do­ba ci się mój nowy dom? – od­par­ła bab­cia z za­do­wo­le­niem. – Je­śli bę­dziesz mia­ła ocho­tę, mo­żesz zo­sta­wać u mnie na noc. Do­sta­łam miesz­ka­nie z do­dat­ko­wym po­ko­jem. Nie jest duże, ale bez pro­ble­mu zmie­ści się jesz­cze jed­no łóż­ko. By­ło­by mi bar­dzo miło, gdy­byś raz na ja­kiś czas zo­sta­ła na noc, tak jak w moim sta­rym domu.

Ula moc­no ją przy­tu­li­ła. 

– Oczy­wi­ście, bab­ciu – obie­ca­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Ame­lia zwie­dza ogrom­ny, sta­ry dom,
w któ­rym jej ro­dzi­na spę­dza Świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia.
W cza­sie jed­nej z ta­kich wy­praw znaj­du­je ukry­ty na stry­chu
bar­dzo sta­ry pa­mięt­nik.
Oka­zu­je się, że pa­mięt­nik na­le­żał do chłop­ca,
któ­ry zna­lazł ma­łe­go, sa­mot­ne­go wilcz­ka
i po­sta­no­wił się nim za­opie­ko­wać.

 

Na­gle Ame­lia bu­dzi się w mroź­nej, zi­mo­wej, od­le­głej kra­inie...
wprost z pa­mięt­ni­ka.

 

Chło­piec ma­rzy o tym,
aby ktoś po­mógł mu ura­to­wać za­gu­bio­ne­go wilcz­ka...
Jego ma­rze­nie się speł­nia i pew­ne­go dnia
po­ja­wia się ta­jem­ni­cza Ame­lia.
Czy wspól­nie uda im się od­na­leźć mamę wil­ka?
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Holly Webb zaczynata jako redaktorka ksiazek
dla dzieci i swojq pierwsza seri¢ napisata dla
wydawnictwa, w ktorym pracowata. Od tamte-
go czasu nie przestaje pisa¢ i ma w dorobku
ponad siedemdziesigt ksiazek. Mieszka w hrab-
stwie Berkshire w Anglii z mezem i trzema
synami. Ma kotk¢ o imieniu Milly, ktéra
zawsze przeszkadza, gdy Holly probuje pisac
na laptopie.

Wigcej informacji o Holly Webb
(W jezyku angielskim):

www.holly-webb.com
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